ROK I. 


Roczniki krytyki literac- 
kićj wychodzą dwa razy 
w tydzień, we PV torek i w 
Sobotę, w objętości dużego 
pół arkusza. Numerów pięć- 
dziesiąt i dwa, czyli jedno 
półrocze, stanowić będzie 
Tom; — dwa Tomy stanowią 
eałość. 

Przedpłata roczna wyno- 
si ZŁ 36; półroczna ZŁ. 20; 
kwartalna Zt. 12.— Prenu- 
merować można: 

PE Redakcyi L aap 

tyki literackiej, przy uli- 
= Tłomackie Ne. 780w pa- 
łacu dawnićj Ossolińskich, 


JG Jo 


SOBOTA. 15 STYCZEŃ 1842. 


w officynie na lszćm pięt- 
rze; 

j U osób prywatnych które 
się tem zajmować raczą; 

FP'e wszystkich znaczniej - 
szych księgarniach w kraju 
iza granicą; 

Na Urzędach i Stacjach 
Pocztowych w królestwie ; 
lecz tam jedynie za przed- 
płatą roczną lub półroczną: 

Szan: Prenumeratorowie 
w Warszawie mieszkający, 
na Żądanie nadesłane sobie 
mićć będą Roczniki do mie- 
szkań swoich bezżadnćj nad- 


płaty. — 


ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ. 


TEMPLARJUSZE. 


Règle et statuts secrets des Templiers, pré- 
cédés de l'établissement, de la destruction et 
dela continuation de l'ordre du Temple, pu- 
bliés par C. H. Maillard de Chambure. 
2ème édition. Paris 1841. (Przepisy i statuta 
tajne Templarjuszów, poprzedzone historją 
założenta, zniszczenia i dalszych kolei zako- 
nu, wydane przez C. H. Maillard de Cham- 
bure). 


Ważne to bez wątpienia jest dzieło, w którém po raz 
pićrwszy otrzymujemy dokładny i wierny przedruk wszy- 
stkich reguł zakonu Templacjuszów. Niechaj nam wol- 
no będzie stosownie do rozkładu samego autora pod 
trojakim względem zajmującą jego pracę uważać; naj- 
przód zbierając główne punkta historji zakonu zewnę: 
trznój i wewnętrznćj, podług statutów i dyskussji w tém 
dziele zawartych, lub tóż porozrzucanych w rozmaitych 
rozprawach Micheleta i innych; obejmując następnie 
najważniejsze fakta w processie i wyroku na zakon za- 
padłym, i dodając nakoniec niektóre szczegóły o te- 
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raźnićjszćm rozwijaniu się zakonu podług uwag samego 


pP Maillard de Chambure. 


W dziesięć lat po założeniu zakonu 'Templarjuszów 
przez dziewięciu pielgrzymów, zakon ten na soborze 
w Troyes r. 1128 otrzymał swoje statuta, tak nazwaną: 
«Regula pauperum commilitonum Christi Templique Sa- 
lomonici» (Reguła ubogich wojowników Chrystusa i 
Świątyni Sałonowćj). Zdaje się iż bez najmnićjszćj za- 
sady autorstwo tejże reguły zwykle św. Bernhardowi 
opatowi bywa przypisane; zresztą była zanadto ogóło- 
wą, aby się na nićj zakon mógł był ograniczyć. Uzupeł- 
niono ją więc na soborze w Pizie r. 1134, a zwyczaje 
i prawo kapituły nadania sobie własnych ustaw, wyro* 
biły z nićj wkrótce rzeczywistą całość, którćj dokładna 
znajomość była obowiązkiem tylko przełożonych, gdy 
tymczasem dla młodszych członków zakonu wystarcza” 
ła znajomość reguły w punktach ich jedynie dotyczą- 
cych. Nowicjusz, przyjmowany zwyczajnie przez same- 
go Wielkiego Mistrza w obec zgromadzonćj kapituły, 
musiał bydź prawym synem szlachcica. SŚlubował czy- 
slość, ubóstwo i posłuszeństwo; przysięgał, że nigdy 
prawa zakonu nie złamie; że wszelkich. dołoży sił do 
zdobycia grobu świętego, i Że zamknie ucho na wszeł- 
kie potwarze. Potém Wielki Mistrz ucałował klęczą- 


cego i mówił: «Tobie świątynia Salomona dosyć da chle- 
ba i ubiór ciepły,» tak zaś mówiąc zarzucał mu płaszcz 
biały na barki. 


Rycerzowi nie było wolno tknąć ust ani matki, ani 
siostry. Reguła zakazu tak się witćj mierze wyraża: 
„Nos créons pórilleuse chose estre a toute religion, trop 
esgarder face de fame; et por ce nul de vos nosse basier 
fame, ne veve, ne pucelle, ne mere, ne soror, ne ame, 
ne nule autre fame, et adonque la chevalevie de Jhesu 
Christ doit fouir en toutes manieres basier de fame, par 
quoi les homes soloient maintes fois pćrillier que ils puis- 
sent conserver et maindre perpetuelment o pure con- 
science et o seure vie devant la face de Diew. (Sądzimy 
za rzecz każdćj religji niebezpieczną, nadło się patrzyć 
na twarze kobiet; i dlatego nikt z was niechaj nie śmić 
całować kobiety. ani wdowy, uni panny, ani matki, 
ani siostry, ani kochanki, ani żadnćj innćj kobiety, 
azatóm rycerstwo Jezusa Chrystusa powinno unikać 
wszelkiemi sposobami pocałowania kobiecego przez 
które mężczyzni zwykli nieraz narażać się na nie- 
bezpieczeństwo, aby mógli zachować i utrzymać cią- 
gle czyslie sumienie i pewne życie przed obliczem Bos- 
kićm). 


W Europie wprawdzie zakon przyjmował i żonatych, 
lecz nie było im wolno odziewać się białym płaszczem 
($. 51. reguły: ils ne doivent nie porter robes blances, 
ne blans mantiaus: nie mają nosić ani sukien białych, 
ani płaszezów białych), a następnie musieli zapisać za» 
konowi większą część swego majątku. 


Wielki Mistrz, który miał prawo do posłuszeństwa 


bezwarunkowego, wszakże tylko za zezwoleniem swojej . 


rady mógł stanowić o przyjęciu nowicjuszów, o pokoju 
i wojnie, o rozdaniu godności i podarunków i miał przy- 
danych sobie dygnitarzy w osobach Seneszalla, Marszat- 
ka, podmarszałka i dwunastu komturów. W Jerozolimie 
był Podskarbi, w St. Jean d'Acre Admirał; Drapier 
miał zarząd nad ubiorami i zbrojami; Confanonier, 
który zarazem był dozorcą giermków, nosił boucćant, 
czyli chorągiew zakonu; Turcoplier prowadził oddział 
jezdzców konnych, zwyczajem wschodnim lekko uzbro- 
jonych. 
żadnej usunąć się walki; choćby stał nawet sam jeden 
przeciwko trzem, ani się cofnąć, ani pardonu wołać nie 
mógł. «Czy za życia, czy w śmierci» mawiał św. Bern- 
hard, «macie należyć do Boga,— bo pełnym sławy jest 
zwycięzca, a szczęśliwym poległy.» 


Templarjusz był zarazem wojownikiem i mnichem, 
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Templarjusz w wojnie świętćj nie mógł od 


ale się wyrzec musiał sławy światowego rycerza i spo- 
kojności życia mnisiegoz nic mu nie pozostało tylko nie- 
bezpieczeństwo pierwszego,a drugiego rezygnacja. Taki 
zakon, który aż do śmierci prowadził podwójną krucjatę 
z niewiernymi i z wewnętrznym wrogiem, pokusą, nie 
mógł nic zjednać sobie powszechnćj przychylności.' Wier- 
ni pełną ręką sypali jemu jałmużnę; otrzymywał jednę 


"korzyść po drugićj, z mienia swojego nie opłacał po- 


datków i nieuznawał wyższego nad siebie Sędziego, je- 
dno tylko Naczelnika całego chrześcijaństwa. 


Po ziemi świętćj Francja stanowiła właściwą Ojczy- 
znę zakonu; jego punktem środkowym a zarazem i skarb- 
cem był temple w Paryżu, prawo przytułku posiadają 
cy; większa część rycerzy składała się z Francuzów. 
Z pomiędzy 22 Wielkich Mistrzów, 17 we Francji się uro- 
dziło, Wtym więc kraju,w którym niegdyś utworzył się za- 
kon, przeznaczenie zgubę mu wygotowało. 


Z czasem zaginęło wzniosłe uniesienie, a natomiast 
zakon dawnićj tak wojenny, ulegający pokusie gorących 
i zbytkowych krajów wschodnich, coraz bardziej stał się 
zniewieściałym. Póki trwała jednak jeszcze nadzieja 
utrzymania grobu świętego, póki ciągłe walki z nie- 
wiernymi hartowały życie, duma jeszcze i uczucie ho- 
noru rycerskiego zakon utrzymały. Gdy w Europie da- 
wno już zgasł zapał i popęd do wojen krzyżowych, 
trzy tylko zakony rycerskie w walce nie ustały. Lecz 
kiedy Jerozolimę utracili, kiedy przy oblężeniu St. Jean 
d'Acre poległ z- pięciuset templarjuszami wielki Mistrz 
zakonu Guillaume de Beaujeu, i gdy mała liczba pozo- 
stałych rycerzy do Cypru się udała, a tam nowego obra- 
ła Mistrza: zakon już bez duszy pozostał. Niezłomny 
cel już był utracony; o regułę niedbano lub też ją prze- 
mieniano, odkąd się zmieniły okoliczności, w których 
utworzoną została. W stosunku uśnięcia zapału do wo- 
jen krzyżowych, ludzie prywatni majątki śwcje zapisy- 
wali zakonom, aby one za nich walczyły. Tak więc ry- 
cerze niezimiernych dostąpili bogactw: posiadali w Hisz- 
panji szereg miast najwarowniejszych: zakupili całą wys- 
pẹ Cyprus. Mógłże się więc kto spodzićwać po ułom* 
ności ludzkićj, że zakon, tyle mający sposobności do uży- 
cia wszelkich rozkoszy, trwać będzie w pokorze która 
mu była przepisaną? Kronika znana pod tytułem: «Gesta 
Dei per Frankos» opowiada o ciągłych sprzeczkach Tem- 
plarjuszów z rycerzami Śgo Jana; zarzuca nawet Templar- 
juszom zdradę krzyża świętego. To przynajmnićj pe- 
wna, że zakon często z nieprzyjaciołmi wiary był w sto= 
sunkach, którychy z powołaniem jego łatwe pojednać 
nie można. - 


< 


Rycerze Śgo Jana po utracie ziemi świętej walkę z nie- 
wiernymi dalćj toczyli na morzu śródziemnćm; zakon 
Niemiecki znalazł przytułek w swoich posiadłościach 
niemieckich, a ztąd nowe wnet pole działalności u po- 
ganów północy. Dosyć jest do prawdy podobném, że i 
Teimplarjusze myśleli o założeniu osobnego Państwa, a 
przez to właśnie upadek swój przyśpieszyli. Bydź może, 
Że przesadza autor naszego dzieła przypuszczując, że 
zakon posiadał nie mnićj jak 30,000 bitnego rycerstwa; 
ale łatwo uwierzymy twierdzeniu Micheleta, że liczył 
15,000 dobrze wyćwiczonych i wybornie uzbrojonych 
członków, z których każdy miał przy sobie koniuszego, 
paziów, giermków i czarnych niewolników; Że jeździli 
na najwytwornićjszych koniach arabskich, i że ich rocz- 
ne dochody wynosiły do 54,000,000 franków! Niebyła 
więc bezzasadną obawa, Że ten zakon spokrewniony z naj- 
pierwszemi rodzinami Europy, a za pomocą warownego 
Temple cały Paryż w ręku swoim mający, myślał o usta- 
łeniu i roswinięciu panowania swojego w Francji. 


(Dokończenie nastąpi). 


HISTORJA LITERATURY POLSKIEJ 
przez Michała FViszniewskiego. 


(Dalszy ciąg). 

Po takićm oznaczeniu ważności literatury gminnćj, 
autor pojedyncze jéj części z osobna przechodzi, i tak: 
mówi o pieśniach sławiańskich, zktórych ciekawe ka- 
wałki w języku zwłaszcza łacińskim przytacza, dalćj o 
pieśniach litewskich Dajnos i Misla, następnie o pułku 
Igorewie, który tyle czasu zajmował umysły najcelniej- 
szych slawistów,— nakoniec zaś o przysłowiach, powie- 
ściach i o historji w kronikach zawartćj. Wszakże co 
powiada autor na str. 256 o przypuszczeniu p. Kownac- 
kiego, że w Długoszu zawarte są całe księgi z pisarzy 
pogańskich żywcem wypisane, za nadto mało zdaje się 
mićć za sobą prawdopodobieństwa, aby w istocie, jak 
mówi p. Wiszniewski, otworzyć mogło piękne pole ba- 
daczom historji krajowéj. Zwracając się do literatu- 
ry naukowéj u dawnych Sławian, uradowani jesleśmy 
widokiem mnóstwa szczegółów starannie i znajpolężniej- 
szą erudycją zebranych, już to o Teologii, już też o me- 
dyeynie i o prawie. Ważném jest co powiada p. Wisz- 
niewski o dualizmie w mitologii sławiańskićj; przyla- 
czamy tu mały ten ustęp i dodajemy tylko, że poprze- 
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dza krótki rys wyobrażeń o dwoistości sił Boskich w mie 
tologjach innych narodów: (str. 271)). 


«Te więc wyobrażenia przechodziły przez wszystkie 
kraje, pokolenia i wieki, a okrążywszy Europę od wscho» 
du na zachód, przyszły w X wieku do Polski, gdzie za- 
slały gotowe już do tego usposobienie. Sławianie al- 
bowiem mieli już wyobrażenie dwoistćj w naturze siły, 
wyobrażenia Biełoboha i Czernoboha. Takim sposobem 
sławiański czernoboh spotkał się z szatanem. Ten dua- 
lizm, ta wiara w siłę dwoistą w naturze, jednę niszczą- 
cą, drugę tworzącą, śmierć i Życie, złe i dobre, koniec 
będący początkiem, wije się jak nić czerwona wzdłuż 
wieków przez całe Życie sławiańskich narodów, jak 
daleko pamiątki pozostałe z tych czasów sięgają; myśl 
płodna, będąca kluczem do hieroglifow, w których się 
kryją tajemnice natury, i w których wyraźnie jest roz- 
wiązanie wszystkich najzawilszych i najgłębszych zaga- 
dnień filozofji; jakoż dzisiaj filozofja genetyczna wróciła 
do tćj wielkićj myśli: a gdy najuowsza filozofja poka- 
zała ludziom, iż to co tylko oni pomyśleć mogą, ma byt 
rzeczywisty, ta zgodność siły poznającćj z światem pos- 
znawanym, jest nową pochodnią, która przydana do wy- 
obrażenia siły dwoistćj, taki świat cudów nagle odsła- 
nia, iż się zdumieniu oprzćć nie można. Tu bowiem znaj- 
duje się ów najwyższy szczyt wiedzy ludzkićj, gdzie 
poezja spotyka się z filozofją i nierozłączoną jedność 
stanowi. Otóż to, co jest szczytem najwyższym dzisićj. 
szej filozofji, już w zarodzie w słowiańskich tkwi wy- 
obrażeniach.» 


W następującym rozdziale rozbiera autor historję roz- 
wijania się i postępów Literatury polsko-łacińskićj i za- 
chodnio europejskiego oświecenia w Polsce. Literatura- 
ta najściślćj się łączy z historją kościoła polskiego; by- 
ła to bowiem literatura duchowieństwa, lileratura za- 
chodnio rzymskiego kościoła. P. Wiszniewski zaczyna 
ten rozdział od ogólnego obrazu oświaty europejskiej 
w dziesiątym i w pierwszćj połowie jedynastego wieku: 
pięknie wykazany jest pochód języka łacińskiego na sła- 
wiańszyczyźnie. Niezmiernie ciekawy jest rys historycz= 
ny klasztorów od pierwszego ich założenia aż do spro- 
wadzenia w kraje polskie, a sposób w jaki autor do 
tych klasztorów przyłącza powstanie kronik polskich, 
chociaż niezupełnie może z ciągu rzeczy wypływający, 
jednak jest dogodny i ułatwia prędsze pojęcie. 


Druga połowa trzynastego wieku smutnićjszy dla o- 
Światy przedstawia widok. Ciągłe najazdy Mongołów 
i Tatarów w Rossji i w Polsce niszczą pięknie zakwit- 
łą oświatę, chociaż filozofja scholastyczna w innych kra- 
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jach Europy na nowo pozorne zapala płomienie. Chcąc 
dać wyobrażenie o stanie nauk w ówczesnym uniwersy- 
tecie paryzkim, wypisujemy wyjątki z urządzenia kar- 
dynała Roberta de Courgon na synodzie prowincjonal- 
nym r. 1215: (str: 338). 


«Nikt nie może uczyć w Paryżu nauk wyzwolonych, któ- 
ryby przynajmnićj dwudziestu i jeden lat niemiatł, i ktosię 
nauk wyzwolonych przynajmnićj przez sześć lat nieuczył. 
Wykładać będą w szkole księgi Arystotelesa o djalekty- 
ce, tak nowe jak i dawne i dwóch Pryscjanów, a przy- 
najmniej jednego. W dni świąteczne czylać będą filo- 
zofów, retorów, matematyków i grammatyków; a jeźli 
wola, naukę moralną i czwartą topikę. Nie będą czy* 
tać Arystotelesa księgi o metafizyce albo o fizyce, ani 
ich skrócenia; żadnego z pism Dawida, Dinanta, herety- 
ka Amauri i hiszpana Maurycjusza.» 


Oprócz uniwersytetów paryzkiego i bonońskiego, naj- 
sławnićjszych wówczas w Europie zachodnićj, utworzy- 
ły się jeszcze w trzynastym wieku kollegja, które wnet 
głównemi stały się gniazdami sprzeczek scholastycznych. 
Ztąd wyrosła fałszywa logika, która znowu zrodziła 
opaczną djalektykę i retorykę, — a cały ten dziwaczny 
kierunek nauk, szanowny autor ocenia w sposób najdo- 
kładniejszy i nader zajmujący. Przeszedłszy następnie 
wpływ wojen krzyżowych, wtargniecia Arabów do Eu- 
ropy i powstania nowych języków, na oświatę ogólną i 
na nauki ścisłe w szczególności, zwraca się znowu 
do punktu z którego wychodził, do Polski. Tu skutkiem 
nieszczęśliwych działów, zepsucia duchowieństwa i ciąg- 
łych najazdów ze strony tatarskićj, mało się owego świat- 
ła przedarło. 


Dopiero w XIV wieku zdaleka słaba pokazuje się ju- 
trzenka; korzystne są w tćj mierze rzuty oka, jakie autor 
czyni na stan nauk u innych narodów sławiańskich. 


Po tak ogółowym obrazie znowu szczegóły bardziej 
czytelnika zajmować mogą: następuje historja poezji pol- 
skićj za Piastów. Pełnym erudycji jest ustęp o Ś. Woj- 
ciechu i o pieśni jego: Bogarodzice. Inne pieśni na- 
bożne, psałterze, djalogi i widowiska sceniczne któ- 
rych dosyć dokładnym zbiorem w ostatnich czasach ob- 
darzył nas p. Kaz. FPład. FPojcicki), nieraz wszakże 
p- Wiszniewski z nowćj zupełnie przedstawia strony. 
W rozdziale który traktuje o prozie polskićj autor skła- 
da swoje uwagi nad książkami królowćj Jadwigi, i nad 
biblią w Szarosz—Patak, o którćj uczony nasz Kuchar- 
ski najdokładniejsze podał nam wiadomości. Z książki 
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ndbożnćj Jadwigi mamy przytoczoną modlitwę do N. Pan- 
ny, która jest pięknym pomnikiem prozy polskićj z XIV 
wieku.— Przechodząc następnie poezję i wymowę pol- 
sko-łacińską, a następnie i nauki przyrodzone za Pias- 
tów, przytacza nagrobki Bolesława Chrobrego (którego 
przekład w jednym z poszytów Biblioteki Warszaw- 
skićj p. Iq.Loj.Rychter w sposób dość błahy napastuje), 
Jadwigi (z których zwłaszcza drugi czystą i silną od- 
znacza się łaciną), niektóre mowy historyczne, politycz- 
ne i sądowe, postępy filozofji scholastycznćj, prace op- 
tyczne PFitelliona (Cyotka), lekarzy Benedyktynów, za- 
bytki regestrów agronomicznych i pamiątki ogrodnictwa 
w Polsce. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


ROZMAITOŚCI. 


Sławny podróżny p. Flandin w dziennikach paryzkich 
ogłasza ciekawe i zajmujące listy pisańe z rozmaitych 
miast Perskich. Tak np. donosi o przedstawieniach te- 
atralnych w Teheranie, przy których był obecnym pod- 
czas wielkiego święta Beiram. Przedmiotem tych re- 
prezentacji był (opłąkany koniec dwóch proroków Per- 
skich, Alego i Hasseina. Teatrem były namioty i miej - 
sce publiczne. O ile możności kostjumy są zachowane 
podług historji czasu. Sztuki te pisane są wierszem, a 
niektóre kawałki które przetłumaczono panu Flandin, 
zdawały się jemu pełne siły i uczucia; aktorzy śpiewa- 
ją lab deklamują z bardzo stosownym wyrazem, a gesta 
najwięcćj się przyczyniają do wrażenia jakie ną stucha- 
czach się okazuje. Strofom najsmutnićjszym wtórują 
liczne westchnienia publiczności, — podczas przedstawie- 
nia zaś najbogobojniejsi biegają po ulicach i śpiewają 
pochwały Alego i Hasseina. 


a 


Nadszedł z Wilna drugi Tom Słownika Bobrow. 
skiego, siódmy zeszyt bibliografji Jochera i «Ostatnia 
z Książąt Słuckich» powieść w trzech tomach Kra- 
szewskiego. Również i nowa powieść Edwarda Tar- 
szy w pięciu tomach, p. t. «Stannica Hulaj Polska.» -= 


